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 Co Słychać
Biuletyn Informacyjny 11 (09)

Szanowne Czytelniczki,

Szanowni Czytelnicy,

spotykając na swojej drodze człowieka stykamy się z kimś, kto ma swoje wczoraj, dziś i niepewne, tak jak i nasze, jutro. Nie zawsze pamiętamy o tym, że czas - zamknięty w człowieczej pamięci uczuć i przeżyć - uformował Kogoś jedynego w swoim rodzaju. 

Najczęściej ten Ktoś przechodzi obok niezauważony. Zdarza się, że  przystaniemy z Nim na moment, a może przysiądziemy na ławeczce, pogadamy o pogodzie. Ale bywa też, że patrzymy na tego Kogoś  i dopada nas świadomość niepowtarzalności spotkania. Tu już nie jest ważny  czas. Bycie z Innym może trwać tylko chwilę albo lata całe. Może być byciem obok, może stać się wieloletnią  przyjaźnią. Tu najważniejsze jest to, że każde spotkanie czyni nas lepszymi.  

Właśnie o takich ludziach, z którymi dobrze jest pobyć, będzie w tym numerze. O ludziach, którzy mają niezwykły dar ubogacania innych.

W codziennej gonitwie powszednieje niezwykłość. Ulatuje zdziwienie cudzą wrażliwością, dobrocią - człowieczym pięknem. 

Wakacje to dobry moment na zatrzymanie się i zadziwienie Innym, na odkrywanie bezcennej wartości spotkania.

  Maria Nowak 

Dorota Rysiak
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Fot. Marzena Szyszka
Pracuje od 1991 roku. W porównaniu z weteranami z Tynieckiej jest całkiem młoda, a tak wiele ma na swoim koncie zasług. Można śmiało stwierdzić, że jej kariera zawodowa przebiega śpiewająco! Na stałe już wpisała się w historię i tradycję ośrodka jako autorka hymnu szkolnego. Zawarła w nim to, co jest sednem zarówno naszej, jak i jej pracy: „Nic o nas bez nas”. Zaczynała jako nauczycielka rytmiki w szkole podstawowej. Bardzo szybko zasłynęła sukcesami zespołu wokalnego „Dzieci pani Kasi”, a potem zespołu „Trochę starsi”, działającego w latach 1992-2000. Od roku 2003 do dziś kieruje zespołem  „Nadzieja”, który ma koncie wiele sukcesów i wciąż tak samo wzrusza słuchaczy. Wykonuje wiele piosenek, których pani Kasia jest autorką. Skąd u niej ta szczególna wrażliwość wyrażana w słowach piosenek? Myślę, że wiem. Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, gdy działałam w ZHP, miałam okazję zetknąć się z charyzmatyczną postacią. Był nim ówczesny komendant  Hufca Kraków-Podgórze Stanisław Spólnik, Tato pani Kasi. Wyrastała 
i dojrzewała w atmosferze stworzonej przez ciepłych, serdecznych rodziców i to ugruntowało jej wrażliwość na świat. Nie bez powodu więc została zdobywczynią Pucharu Małopolskiego Kuratora Oświaty dla Najciekawszej Osobowości Zimowego Salonu Artystycznego krakowskich pedagogów, poetów muzyków i plastyków, uhonorowana została Nagrodą  Prezydenta Miasta Krakowa, Nagrodą Ministra Edukacji Narodowej.

Przez ostatnie 10 lat kierowała szkołami policealnymi w naszym Ośrodku. Zmiany organizacyjne dokonane przez samorząd lokalny sprawiły, że jej kadencja dobiegła końca. 

Od nowego roku szkolnego pani Kasia zacznie uczyć muzyki naszych gimnazjalistów. Znajdzie wśród nich na pewno kolejnych utalentowanych wokalistów i to tylko kwestia czasu, aż pojawi się nowa rozśpiewana grupa ze swoją opiekunką, która usiądzie gdzieś z boku z gitarą i urzeknie nas muzyką, pięknym słowem i śpiewem.










Barbara Planta
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Jak wchodzi do domu, to zdejmuje buty i płaszcz i zanim jeszcze odłoży torebkę, to już nuci pod nosem i idzie do pokoju włączyć coś, z czego popłyną dźwięki muzyki. Zapewne gdyby  nie to, że rozsądek jej nie pozwala, to przez sen też słuchałaby muzyki i jeszcze na dodatek sobie śpiewała. Nie pamiętam Kasi bez muzyki. Jeśli był jakikolwiek wyjazd, zawsze zabierała gitarę i pół plecaka  śpiewników. Swoimi piosenkami przyciąga do siebie wszystkich, którym tak jak Jej – mniej lub bardziej – w duszy gra.
Dla Kasi
Na połoninach w rozciągniętym  swetrze

pośród borówek wielkich niby śliwki

chodzi rozdając wokoło uśmiechy

tym co z nią  noszą nuty w głowach

śpiewa im pieśni utkane mgłą siwą

pisze  swe serce podając na dłoni

czeka na jutro będące nadzieją

radością smutkiem jednym słowem życiem

liczy okruchy chwil przemijających

jakby to bez nich świat miał przestać istnieć

zamyka w dłoniach dobre słowa ludzi

wierząc, że będą talizmanem.
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Moja znajomość z Kasią Hrynkiewicz zaczęła się w siódmej klasie szkoły podstawowej. „Nowy nauczyciel muzyki, nowe wyzwania, nowe wymagania i znowu się trzeba przyzwyczajać” – tak wtedy pomyślałem nie przeczuwając, jak ważne będą dla mnie te lekcje. Jako klasa polubiliśmy ją od pierwszej lekcji. Przyjaźń przyszła później. Kasia była wtedy pełna werwy, pomysłów, chęci do tworzenia nowych klimatów, nowych utworów, więc stworzenie świetnego zespołu muzycznego okazało się tylko kwestią czasu. Okazało się wkrótce, że Kasia ma wielu wspaniałych znajomych i przyjaciół. Ich poznanie jeszcze bardziej nas zbliżyło. Zespół, który założyła, zdobył wiele prestiżowych nagród na konkursach lokalnych i ogólnokrajowych. Niezapomnianym dla nas wydarzeniem był występ podczas programu telewizyjnego "Tęczowy music-box". Jakiś czas później przyszły do szkoły dobrze śpiewające dziewczyny, które chciały coś robić. I znowu czy przez przypadek, czy dzięki swej niezwykłej intuicji Kasia je zauważyła. Tak  powstał zespół „Nadzieja”. To były piękne czasy, które wspominamy zawsze - ilekroć się spotkamy - ze wzruszeniem albo z serdecznym śmiechem. Nowe prestiżowe nagrody: I miejsce w 39 Ogólnopolskim Festiwalu Piosenki Studenckiej (konkurs dla niepełnosprawnych "bez barier"), wysokie notowania na festiwalu piosenki turystycznej "Piostur" organizowanym w Andrychowie. Te i wiele osiągnięć, których wymienić nie sposób, są zasługą Kasi. Od zawsze była i jest kimś, kto uśmiechnie się, kiedy trzeba, rozweseli, gdy trzeba, a jak, trzeba to przytuli. Jest przyjaciółką na śmierć i życie. Można powierzyć jej tajemnice, podzielić się z nią troskami i radościami. Wysłucha, pomoże, a czas z nią spędzony staje się bezcenny. Zawodowo – świetny muzyk, równie dobry organizator,  a dla mnie przede wszystkim niezwykła poetka. Ciągle nucę jej piosenkę:
Wśród tylu naszych szalonych marzeń,

wśród myśli niepoukładanych,

wchodzimy w życie niepewnie, jak dzieci,

jak małe wątłe bańki mydlane.

Kolejne lata, odciśnięte na stopach,

o przeszłych dniach nie dają zapomnieć,

jak zawsze rano dzień się budzi,

rośniemy tak dla innych ludzi.

Pod naszym niebem, na naszej ziemi,

w tym domu, który zbudujemy,

nigdy nie braknie nam siebie...

Choć niebo czasem chowa swe gwiazdy

i droga wciąż się wije bez celu,

gdy czasem sił nam zabraknie, by szukać,

gdy ziemia pachnie zmęczoną ziemią,

wtedy to jedna zostaje nadzieja,

że kiedyś jeszcze lepiej nam będzie

i z czterolistną koniczyną

zdążymy złapać nasze szczęście.
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Trudno napisać w kilku zdaniach o osobie, którą zna się wiele lat i która jest ważna. Panią Kasię poznałam, gdy byłam uczennicą liceum, a ona uczyła muzyki w podstawówce. Ja śpiewałam na tynieckich akademiach, a Pani Kasia grała z dzieciakami, spotykałyśmy się więc na "Tynieckiej estradzie". Pani Kasia uczyła mnie kompozycji. A potem już w czasie moich studiów, kiedy powstała „Nadzieja”, zaprzyjaźniłyśmy się.

 Pamiętam taką historię. Na pierwszym roku studiów mieszkałam na Tynieckiej. Przyszła do mnie Ewka, która wtedy była w I klasie liceum. Wybierała się na konkurs poezji śpiewanej i szukała piosenek o zimie. Pomyślałam, że na poezji śpiewanej najlepiej zna się Pani Kasia. Ewa za moją namową poszła po poradę i zyskała ku swojemu zdumieniu nie tylko piosenki, ale także akompaniatorkę. Zaprosiła mnie na jedną z prób przed konkursem. Wtedy przypomniałam sobie, że w klasie Ewy są jeszcze trzy śpiewające dziewczyny: Aśka, Sandra i Marta. Rzuciłam pomysł, że może by tak stworzyć zespół. Pani Kasia zaproponowała termin spotkania. I tak się zaczęło. Powstała „Nadzieja”. Nie sądziłam, że dziewczyny odnajdą się w tym rodzaju muzyki, ale Pani Kasia zaraziła poezją nas wszystkich.

Bardzo miło wspominam naszą współpracę w zespole. Wiele razy  mi pomagała, zwłaszcza przy organizacji zjazdu absolwentów z okazji 60-lecia naszej szkoły. Gdyby niej jej pomoc, nie wyobrażam sobie, jakie by były efekty. Zawsze można na nią liczyć.

O Pani Kasi można by pisać i pisać. Najbardziej ujęło mnie w niej jej niezwykłe ciepło i serdeczność. Pani Kasia na ludzi patrzy sercem i to serce zawsze wkłada w swoją pracę.
Współpracownicy
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Fot. Sławomir Kasprzycki 
Do szkoły na Tyniecką zacząłem uczęszczać w 1998 roku. Na początku zupełnie nie interesowałem się sportem. Nie wiedziałem nawet, jak wygląda mecz piłki nożnej czy koszykówki. Nie interesowało mnie to. Jednakże z czasem koledzy z mojej klasy Przemek i Wojtek zaczęli mi tłumaczyć, o co w tych wszystkich grach zespołowych chodzi. 
Zaskoczony pytałem ich:

- Skąd wy to wiecie?

Odpowiadali mi:

- No, jak to skąd. Od pana Henryka!

Nie znałem Go, lecz coraz więcej o Nim wiedziałem. Co rusz Przemek i Wojtek, a także koledzy ze starszych klas, coś o nim mówili. Opowiadali, jak to jest na takim meczu, co dzieje się na boisku i na trybunach. Wreszcie udało mi się poznać Pana Henryka. Otóż szliśmy sobie z Wojtkiem korytarzem i nagle Wojtek krzyknął "Panie Heniu!" Rozpoczęła się długa rozmowa. Wtedy też Wojtek przedstawił mnie panu Henrykowi. A ja, choć nie miałem zielonego pojęcia o sporcie, nie zostałem zepchnięty na dalszy plan. Pan Henryk to człowiek niezwykle otwarty, dlatego też rozmawia z każdym, bez wyjątku. 

Na swój pierwszy mecz nie musiałem czekać długo. W kilka, może kilkanaście tygodni później poszedłem na ten pierwszy mecz. W hali Wisły spotkały się koszykarki krakowskie oraz drużyna przyjezdnych  z Chełma. Mecz od początku był zacięty. Około 100-osobowa grupa kibiców darła się w niebogłosy, dopingując koszykarki białej gwiazdy. To niezbyt przypadło mi do gustu, ale cała reszta... Pan Henryk – czujny komentator – opisywał zdarzenia na parkiecie tak, że nie można się było nudzić. Cały czas towarzyszyły mi emocje. Po skończonym, wygranym 67 : 62 meczu cieszyłem się tak, jak inni. I właśnie ten mecz to była taka przynęta, którą połknąłem. Potem byłem jeszcze na kilku meczach koszykarek i koszykarzy Wisły. Najbardziej utkwiło mi w pamięci spotkanie koszykarek, na którym stawiła się tylko reprezentacja naszej szkoły, kilku krakowian oraz kilkunastoosobowa grupa kibiców z Brzegu. To właśnie my, uczniowie z Tynieckiej, dopingowaliśmy drużynę Wiślaczek przez niemal całe spotkanie. Potem przyszedł czas na mecze piłki nożnej. Jako że byłem niedoświadczonym kibicem, zaczynałem od meczów rezerw krakowskiej Wisły rozgrywanych na stadionie Wawelu. Na tych meczach było na ogół spokojnie. Na zabytkowy stadion przy ul. Podchorążych nie przychodziło zbyt wielu ludzi. Z czasem pan Henryk zaczął zabierać mnie również na mecze Cracovii (na te spotkania chodziły już większe kibicowskie szychy z naszej szkoły). 

Nie zapomnę nigdy swojego pierwszego meczu w ekstraklasie. Piłkarze Wisły świętowali po jego zakończeniu kolejne zdobyte mistrzostwo kraju. Pan Henryk był wtedy taki zadowolony... Widziałem go również w chwilach zdenerwowania, kiedy piłkarzom jego ukochanej Wisły nie szło, gdy w nieporadny sposób operowali piłką. Denerwował się wtedy, ale zawsze miał uznanie dla przeciwnika. Zawsze podkreślał, że gra fairplay liczy się przede wszystkim. Uczył nas zawsze szacunku dla przeciwnika i kulturalnego dopingu. 

Teraz już rzadko chodzę z Nim na mecze, lecz zawsze, gdy Go spotykam, prowadzimy długie rozmowy o piłce. Na mecze zaczynają chodzić coraz młodsi chłopcy, lecz mam nadzieję, że gdy czas nie będzie mnie zanadto gonił, uda mi się jeszcze pomaszerować z Panem Henrykiem na mecz.

Przemysław Kielar
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O tym człowieku słyszałem od dawna. Mówiono o nim dużo i ciepło. – Ale kto to jest, ten Henryk Kott  – myślałem. Od dawna od starszych kolegów słyszałem, że taki Ktoś zabiera ich na różne sportowe widowiska: mecze piłkarskie, koszykarskie itd. Ja sam poznałem Go jednak dopiero na przełomie drugiej i trzeciej klasy szkoły podstawowej. Stało się to całkiem przypadkowo. Szedłem sobie kiedyś, gdzieś (dziś nawet tego nie pamiętam), no i podszedł do mnie Pan Henryk (od tej pory już zawsze tak będę Go nazywał) i spytał, czy interesuję się sportem. Odparłem, że tak (co było zgodne z prawdą).

 – Ale na mecze to raczej nie chodzisz? – spytał.
 – Nigdy nie byłem odparłem. 
 – No to kiedyś trzeba będzie cię zabrać – rzekł On. 
I tak się to właśnie zaczęło. Na piłkę nożną nie od razu mogłem się wybrać. To było tylko "dla wybranych". Z tamtego okresu pamiętam, że chodzili na mecze przede wszystkim moi starsi koledzy i to od nich właśnie słyszałem dużo o Panu Henryku. No, ale ja też dorastałem i w końcu mogłem pójść na wymarzony mecz piłkarski. Powiedzieć trzeba szczerze, że strasznie się tego bałem. Pod względem kibicowskim bowiem byłem żółtodziobem. Ten pierwszy kontakt z stadionem krakowskiej Wisły był niezwykły. Było słoneczne środowe popołudnie, kiedy wyruszyłem z Panem Henrykiem na mecz. Na miejscu okazało się, że chociaż mecz odbywał się w środku tygodnia, trybuny nie były całkiem puste. Usiedliśmy nieco na uboczu, tak by pan Henryk mógł mi wszystko komentować. No i tak zaczął się mecz Wisły Kraków z Górnikiem Zabrze. Wiślacy spotkanie wygrali, ale nie to było najważniejsze. Tego bowiem dnia "Biała Gwiazda" zyskała największego i najwierniejszego kibica, który jest z nią aż po dzisiejszy dzień. Późniejsze lata to nieprzerwane pasmo wyjść na mecze z Panem Henrykiem. Nie wiem, czy jest sens je tu opisywać. Opowiem może tylko o meczu, którego nigdy nie zapomnę. Wisła Kraków – Victoria Guimaraes. Co tu dużo gadać, pod względem piłkarskim, był to jeden z najgorszych występów piłkarzy "Białej Gwiazdy" jaki pamiętam. Jednakże pod względem kibicowskim pewnie było to najwspanialsze wydarzenie, które miało miejsce przy Reymonta. Pierwszy mecz w Portugalii Wisła przegrała 0:3, prezentując styl trzecioligowej drużyny, a nie klubu walczącego o europejskie puchary. W Krakowie przegraliśmy 0:1, lecz kibice stanęli na wysokości zadania. Na to spotkanie udałem się jedynie dzięki niesamowitej determinacji Pana Henryka, który bilety zdobył stojąc przed kasami stadionowymi w strugach deszczu. Trudno opisać to, co w tedy się działo, w kilku prostych zdaniach. Po meczu miałem gardło zdarte do bólu i ręce bolące od oklasków. Eh ... jaki niesamowity jest ten Pan Henryk – myślałem wtedy. Nigdy jednak nie zastanawiałem się, co skłania tego człowieka do tego, co robi. Kiedyś zapytałem go o to. Pamiętam do dziś co mi powiedział. 
– Wojtuś, widzisz, w życiu najważniejsza jest pasja. Najważniejsza, co nie znaczy, że przesłaniać ma wszystko inne.
Zawsze tak postępował i postępuje. Na meczach mówił nam, jak grają rywale i doceniał dobre ich strony; nigdy nie lekceważąc ich. Nawet, gdy Wisła prowadziła kilkoma bramkami (co czasem się zdarzało) zawsze powtarzał, że czujnym trzeba być do końca. 
Do tej pory mówiłem tylko o meczach piłki nożnej, ale wspomnieć trzeba również, że Pan Henryk organizował, i robi to do dziś, wiele spotkań ze znanymi sportowcami. Koszykarkami, hokeistami itd. Całkiem niedawno otrzymałem od hokeistów GKS-u Tychy oryginalną koszulkę bramkarską Arkadiusza Sobeckiego. 
Pan Henryk jest dla mnie dobrym duchem tego Ośrodka – człowiekiem legendą. To człowiek niesamowicie oddany nie tylko sprawie sportu, ale przede wszystkim nam, osobom niewidomym. 
Panie Henryku bardzo Panu dziękuję!
Wojciech Dulski
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Na szczególnie wysoką pozycję krakowskiej szkoły dla niewidomych składa się między innymi praca wybitnych pedagogów, osób tworzących historię placówki. Ludzi wpisanych w jej legendę i stanowiących o wielkości ośrodka. Należą do nich tacy, jak pozostający w naszej pamięci zmarli Ziutka Kamińska i Józef Serafin, czy też pan dyrektor Mieczysław Kozłowski albo pani Helena Zawisza, Do tego grona osób niezwykłych zaliczyć należy również panią Małgorzatę Połomską. 

W jej teczce osobowej znalazłam kartę oceny pracy zawodowej, a w niej zdanie: „Wyrobiła nawyk dobrej, rzetelnej pracy”. Jej niezwykłość na tym właśnie polega na pozornie zwykłej, codziennej pracy. Bez rozgłosu, świateł reflektorów i błysku fleszy. Na codziennym wystukiwaniu literek alfabetu brajla przez jej wychowanków, na mozolnym przecieraniu szlaku do wiedzy i umiejętności, na perfekcyjnej pracy jej nauczycielek.

Rok 1980 rozpoczął w życiu pani Małgosi nowy etap, który trwa do dziś. Wtedy właśnie w styczniu podjęła pracę wychowawcy w Państwowym Zakładzie Wychowawczym  dla Dzieci Niewidomych w Krakowie, bo taką nasz Ośrodek nosił wtedy nazwę. 

„Wyrobiła nawyk dobrej, rzetelnej pracy”… to zdanie najlepiej charakteryzuje poczynania zawodowe Pani Małgorzaty Połomskiej już przez 30 lat jej kariery zawodowej. Co się na nią składało? Własne doskonalenie warsztatu pracy, kursy poszerzające kwalifikacje zawodowe, a przede wszystkim objęcie już po 10 latach pracy stanowiska dyrektora Szkoły Podstawowej nr 73. Dobra, rzetelna praca, a oprócz tego kierowanie Zespołem Diagnozy i Terapii, kursy dla nauczycieli szkół masowych, turnusy rehabilitacyjne dla uczniów i rodziców, opracowany w zespole nauczycieli poradnik dla nauczycieli i rodziców dzieci z dysfunkcją wzroku, zredagowany pod jej kierunkiem nowoczesny elementarz dla dzieci niewidomych w brajlu. Pani Małgosia  stworzyła w naszym Ośrodku gabinet wczesnego wspomagania i kieruje jego pracą do dziś. Wykorzystując fundusze unijne nadzorowała realizację Programu Comenius, w którym to nasza szkoła współpracowała z ośrodkami w Waldkirch i Wiedniu. Namówiła swoich nauczycieli do udziału w konkursie „Gazety Wyborczej” realizowanego pod hasłem „Szkoła z klasą” i kierowana przez nią szkoła taki certyfikat zdobyła. To wielki sukces, ale my i bez tego zawsze wiedzieliśmy, że nasza szkoła podstawowa to szkoła z wielką klasą!!! Za swoją dotychczasową pracę wyróżniona została Złotym Krzyżem  Zasługi,  Złotą Odznaką PZN, Nagrodą Ministra Edukacji Narodowej, Nagrodą Prezydenta Miasta Krakowa i wielokrotnie Nagrodą Dyrektora Ośrodka. A to na pewno jeszcze nie koniec wyróżnień, jakie otrzyma.
Zawsze uśmiechnięta, otwarta na potrzeby innych, odnosząca się ciepło do uczniów 
i współpracowników. Po 30 latach pracy i po 20 latach na stanowisku dyrektora Szkoły Podstawowej postanowiła zwolnić nieco i ograniczyć się tylko do nauczania. 

Za trud związany z kierowaniem szkołą, za całą ogromną biurokratyczną pracę, której przez te lata musiała sprostać, za reformy, które musiała przeprowadzić, za wychowanie wielu pokoleń uczniów. Za to wszystko Pani Małgorzacie dziękujemy!  Dobrze, że jeszcze ma w sobie potrzebę uczenia, bo nam wciąż jest potrzebna. 

I jeszcze jedno, Pani Małgorzata Połomska rozpoczęła pracę na Tynieckiej trochę za moją namową. Dziś mogę z pełnym przekonaniem powiedzieć, że to był mój bardzo dobry pomysł!

Barbara Planta
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Każdy z nas kiedyś przeżywał swoje pierwsze dni na Tynieckiej i kiedy wracam myślą do swoich wrażeń z tego okresu – staje mi przed oczami postać Małgosi. 

Naprawdę  z bijącym sercem i uginającymi się kolanami przedstawiałam się swojej Pani Dyrektor i nagle po jej przywitaniu całe napięcie zniknęło, a pojawiła się świadomość: spotkałam po prostu dobrego człowieka! Nie każdy ma takie szczęście w życiu zawodowym. Przez kilka lat spędzonych wspólnie na pierwszym piętrze nie tylko utwierdziłam się w tym przekonaniu, ale odkryłam wspaniałą rzecz, że „dyrektorka” nie musi być dla swoich podwładnych jedynie przełożoną , ale w pełnym znaczeniu tego słowa – koleżanką. To wielki dar dla nas, że nie musiałyśmy „dygotać” wchodząc do Jej  gabinetu, lecz konkretnie załatwiać problem otrzymując do tego często ciepłe słowo. Ileż to razy, kiedy bałam się odpowiedzialności przed „wyższą instancją” w jakiś biurokratycznych sprawach, właśnie Ona dokonywała akceptacji pewnych rozstrzygnięć mówiąc: ja już to biorę na siebie. Dla mnie zawsze te słowa były niesamowite!

Jesteś, Małgosiu, dla nas bardzo ważna, jednakże nie ze względu na pełnioną funkcję, ale dlatego, że masz tak wielkie serce. Tak się cieszę, że będziemy dalej razem pracować – a może uda nam się jeszcze bardziej zaprzyjaźnić? Podobno przyjaciel to ktoś, przed kim można głośno myśleć. Przed Tobą można. Dziękuję za wszystko!
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Pełna ciepła, wyrozumiała i wrażliwa. W dzisiejszej rzeczywistości swoisty unikat – Przyjaciel – Dyrektor. Pod jej kierownictwem czułam się dowartościowana i potrzebna, a praca była bardziej przyjemnością niż obowiązkiem. Można dużo pięknych słów o Niej powiedzieć, ale jedno jest pewne – żal, że przestaje dyrektorować.
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Ach te obozy!

Trudy i znoje

znosiłaś Małgosiu

z wielkim spokojem.

Radosnym i szczęśliwym 

był koniec dnia...

Za wszystko co nam dałaś

- żyj nam 100 lat!!

[image: image12.wmf]
Kiedyś, dawno temu, po kilkunastu latach pracy w zawodzie, wymyśliłam sobie, że jak już będę bliżej emerytury, to fajnie byłoby móc zostać dyrektorem jakiejś małej szkoły podstawowej. Gdy zaczęłam później pracować na Tynieckiej i przeszłam pod opiekę Pani Dyrektor Połomskiej, to pomyślałam sobie, że jest ona idealnym osobowościowym wzorem do naśladowania dla wszystkich przyszłych dyrektorów. Teraz (jak to w życiu bywa) moje plany się zupełnie zmieniły i nie myślę już wcale o pełnieniu funkcji kierowniczych, ale nadal uważam, że można Małgosię naśladować w wielu aspektach pracy zawodowej. Miło byłoby mieć na zawsze na ustach uśmiech i emanować spokojem, cierpliwością tak, jak Ona.

Nie wiem, jak to się robi, że przekazuje się swoje uwagi z godnym naśladowania spokojem, ani jak to się robi, że scala się wcale przecież nie najmniejsze grono pedagogiczne w jedną całość, ale jakoś to się robi. Zwyczajnie dziękuję Ci Małgosiu za to, że pod Twoim kierownictwem dane mi było pracować w tak miłej i pogodnej atmosferze.
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Jako człowiek – przyjaciel, miłośnik przyrody.
Jako dyrektor – doskonały fachowiec, troskliwy opiekun kochający dzieci, wyrozumiały człowiek.
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Już podczas pierwszego spotkania, kiedy zaczynałam pracować w naszej szkole, przekonałam się, że będę miała wspaniałą szefową (a wcześniejsze doświadczenia miałam różne…). W bardzo sympatyczny sposób opowiedziała mi o uczniach, pokazała salę lekcyjną, przekazała klucze. Na koniec padło pytanie: „A brajla pani zna?” Przerażona odpowiedziałam, że nie. Wtedy usłyszałam: „To się pani nauczy, to nie jest trudne. Dzieci są w trzeciej klasie, one znają. Da sobie pani radę”. Wtedy też odbyłam szybki kurs wkręcania papieru do maszyny i dostałam „ściągę” z brajla.

Podczas tych siedmiu lat pracy w Ośrodku przekonałam się, że to pierwsze wrażenie było trafne, a na pomoc pani dyrektor można zawsze liczyć, przyjść do niej z problemami, ale najważniejsze: nie wolno kręcić i kombinować, tylko trzeba być wobec niej szczerym, a wtedy z pewnością pomoże. 
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 Jak napisać te parę słów… Jak zamknąć 20 lat w kilku zdaniach? Skromność, pracowitość, sumienność, życzliwość, wiara w drugiego człowieka i otwartość na potrzeby dzieci niepełnosprawnych – to podstawowe cechy naszej Pani Dyrektor. Nigdy przecież nie pozwalała sobie na dwa miesiące wakacji. Dyżurowała w Ośrodku, pełniła funkcję kierownika turnusów rehabilitacyjnych, poświęcając czas dzieciom z dysfunkcją wzroku i ich rodzicom z całej Polski. Pamiętam ostatnie dni czerwca lub początki lipca, kiedy tu – na Tynieckiej – pod okiem pani „kierownik turnusu” odpoczywali i rehabilitowali się uczniowie z Ustki, Olsztyna, Wronek, Poznania lub innych miast całej Polski.

Jako Dyrektor zawsze miała czas i serce dla nauczyciela, rodzica, ucznia, innych pracowników. Nie wyróżniała nikogo. Niechaj dalej otaczają ją serdeczni ludzie, pachnące rośliny, żywa i barwna przyroda i niechaj spotka naszą Panią Dyrektor tyle dobra, ile sama już dała.
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Małgosiu, pamiętasz tą nauczycielkę wówczas, niewiele starszą od własnych uczniów, której tłumaczyłaś, że konieczność weryfikacji założeń sporządzonych przez nią rozkładów materiału nie dyskwalifikuje jej pozycji ani wobec uczniów, ani tym bardziej wobec dyrekcji. Pamiętasz, jak trzymając ją za rękę uczyłaś topografii budynku szkoły na Tynieckiej, jak wypełniałaś dzienniki…  „O tu, tu jest kamyczek, popatrz (…)”, te słowa na pewnej wspólnej wycieczce ubawiły nas do łez.  ”Comenius”, „Szkoła z klasą”, Tyniecka, to swoiste słowa klucze, które każdemu będą kojarzyły się z  dyrektor Połomską, z Małgosią.

Dziś nie przeraża mnie zawiłość „tynieckich korytarzy”, gąszcz oświatowych przepisów, kolejna nowa podstawa programowa, sprawia mi przyjemność praca nad kolejną imprezą szkolną, nad kolejnym artykułem, konieczność wygłoszenia referatu, przeprowadzenia otwartej lekcji… Dlaczego? A dlatego, że chcę, potrafię i mam odwagę wierzyć we własne możliwości,  nie obawiam się zwrócić o pomoc do innych. Na taką zmianę wpłynęło wiele okoliczności i przyczyniło się do niej wielu wspaniałych ludzi. Mój zawodowy start i dzisiejszą pozycję zawdzięczam jednak przede wszystkim Twojej odważnej i konsekwentnej postawie wobec mnie. Małgosiu, dałaś mi do ręki klucz, ale drzwi pozwoliłaś mi otworzyć samej. Pokazywałaś drogę, lecz osiągnąć cel dałaś szansę własnym sposobem. Motywowałaś do działania, cierpliwie tłumaczyłaś i przekonywałaś, że trzeba, że można, że warto. Pozwoliłaś mi uwierzyć w siebie, doceniłaś moje umiejętności, nauczyłaś szanować innych i siebie samą. Małgosiu, byłaś moim dyrektorem, pozostaniesz przyjacielem. 

Dobrze, że jesteś!   
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Gosia. Przede wszystkim …kobieta o złotym sercu, życzliwa, ciepła. Później… Dyrektor  z klasą.  Stworzyła nam i  naszym uczniom ciepłą, miłą atmosferę.

 
Gosiu, za wszystko Ci dziękujemy, życzymy Ci, aby całe dobro, ciepło, Twoja wielka życzliwość, które nam okazujesz, wróciły do Ciebie .  Bądź szczęśliwa!
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Pewna Małgosia  na Tynieckiej przed  laty

Została dyrektorem w placówce oświaty

Zacnie belframi zarządzała

U wszystkich szacunek miała

Więc podziękowania i wiwaty

Będą tematem następnej pedagogicznej debaty.
Współpracownicy

Fot. Sławomir Kasprzycki 

Wszystko ma swój początek. Kto by przypuszczał, że osiemnastoletni chłopak, który przepływa codziennie 5 kilometrów, nie lubił kiedyś chodzić na basen, bał się wody i trzeba było między innymi podchodów rodziców i pani od WF-u, by go namówić do pływania. 

– Pani Beatka Rosińska bardzo chciała nauczyć mnie pływać. Uparła się!  Do tego jeszcze okazało się, że niektórzy z mojej klasy już zaczęli sobie radzić w wodzie - mówi Marcin Ryszka, który właśnie tak zaczynał swoją przygodę z pływaniem. 

Marcin urodził się i mieszka w Czechowicach-Dziedzicach. Od 1997 roku uczy się w naszym Ośrodku. W rozmowie z Marcinem z przyjemnością słuchałyśmy przemyśleń młodego sportowca. 

Wspomina swojego pierwszego trenera pana Jana Jeziorowskiego, z którym jeździł na  pierwsze zawody i zdobywał pierwsze sukcesy. Opowiada, jak zaczął łapać bakcyla.

– W pierwszej klasie gimnazjum zdobyłem swoje pierwsze medale na zawodach w Tychach. Coś się wtedy zmieniło. Zacząłem myśleć o pływaniu inaczej. No i imponowali mi starsi koledzy.

Marcin nie mówi o tym, co robi, w kategoriach wyrzeczeń, ciężkiej pracy czy ogromnego wysiłku. A przecież kolejne osiągnięcia okupione są długimi miesiącami treningów, przygotowań i walki o wynik. 

Zapytany o to, co jest najtrudniejsze w samej technice pływania, odpowiada:

– Nawrót! Udaje mi się jeden na sto! Źle technicznie wykonane nawroty to kolejne stracone sekundy. Ciągle nad tym pracuję.  

– Po czym poznajesz, że dopływasz do końca basenu i musisz zrobić nawrót?

– Współpracuję z tak zwanym taperem, czyli osobą, która sygnalizuje mi koniec basenu. Najczęściej pomaga mi trener.

– Jak?

– Dostaję kijkiem w głowę, a właściwie piłeczką zamocowaną na jego końcu. Na treningach mam dwóch taperów na dwóch końcach basenu, na przykład masażystę i trenera. Zdarza się, że się zagapią i wtedy dokładnie wiem, gdzie jest ściana basenu (śmiech). 

Dziś Marcin ma za sobą doświadczenie paraolimpiady w Pekinie w 2008 roku. Na stronie Polish Paralympic Committee można o nim przeczytać: „zawodnik urodzony w 1990 Klub: WOS Kraków. Trener: Waldemar Madej Klasyfikacja: S11, SB11, SM11 Dyscyplina: pływanie. Konkurencje: 50 m st. dowolnym, 100 m st. dowolnym, 100 m st. klasycznym, 100 m st. motylkowym.” 

W Pekinie medali nie było, ale były ogromne sukcesy – pobite własne życiowe rekordy. 

Do paraolimpiady przygotowywał się pod okiem trenera kadry narodowej Waldemara Madeja.

– To była szkoła życia. Bardzo dla mnie ważna. – podsumowuje współpracę z trenerem.

Koronnym dystansem Marcina jest 100 m stylem klasycznym. Nie przepada za stylem grzbietowym, woli delfina i kraula. Marcin zapytany o najważniejsze zawody, wspomina te w Gorzowie w 2007 roku, kiedy pokonał magiczną dla siebie barierę czasową 1 min. 29’ 48’’ i rekord Polski w Tychach w grudniu 2008 roku. Doskonale jednak zdaje sobie sprawę, że największe wyzwania to przeciwnicy z innych krajów. Mimo to nie śledzi ich wyników, nie porównuje ze swoimi.

– To nie ma sensu. Każdy zawodnik będąc w swojej fazie treningu ma różne możliwości. Tu liczy się systematyczna praca. Robię swoje.

Marcin ma duże szanse na to, by reprezentować Polskę na paraolimpiadzie w Londynie, ale nie myśli o tym jeszcze. Skupia się na przygotowaniu do najbliższych zawodów. W październiku planuje powalczyć na Mistrzostwach Europy w Reykjaviku, a w grudniu na Mistrzostwach Świata w Rio de Janeiro. Od jesieni 2008 roku trenuje pod okiem Kazimierza Woźnickiego, trenera z AZS-u na Akademii Górniczo-Hutniczej. Bardzo sobie ceni tę współpracę.

– A jakie są twoje plany na przyszłość?

– Jeszcze nie wiem. Zastanawiam się nad szkołą masażu w Krakowie. Chciałbym moją przyszłość w jakiś sposób związać ze sportem. Może się uda.

Marcin oprócz tego, że jest świetnym pływakiem, jest też zapalonym kibicem sportowym i oczywiście wędkarzem. 

– Wędkowanie mam w genach. Mój dziadek wędkuje, mój tata, moi bracia i znajomi. Rodzice mają sklep wędkarski.

– Marcin,  powiedz nam co uważasz za najcenniejsze w pływaniu?

– Dla mnie najważniejsze jest to, że czuję, że staję się lepszy w różnych aspektach życia. Sport uczy pokory, trzeba nieraz umieć przyznać się do błędu. Jestem osobą niepełnosprawną i dzięki pływaniu staje się bardziej samodzielny. To też jest dla mnie bardzo ważne.

– No, dobrze, a podium, medale?

– Podium? Podium jest czymś wyjątkowym, ale często  mnie krępuje. Tak szczerze często na zawodach  nie interesuje mnie aż tak bardzo, które zajmę miejsce, jaki zdobędę medal – najważniejszy jest czas, bo on pokazuje czy droga, którą się dąży do celu jest dobra. Jeżeli czas jest coraz lepszy, to w pewnym momencie medale i miejsca same przyjdą. Najważniejsze, żeby cały czas się poprawiać. Oczywiście, że medale bardzo cieszą i też są ważne. To jest jakaś motywacja do treningu. 

Opracowały: Agata Rębilas,
Dorota Rysiak 
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Katarzyna Hrynkiewicz 





z wykształcenia i zamiłowania pedagog i muzyk. Absolwentka Szkoły Muzycznej II stopnia i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie. Od 19 lat związana z naszym Ośrodkiem. Od 1999 roku jako wicedyrektora Ośrodka, kieruje szkołami policealnymi. Autorka muzyki i tekstów do wielu piosenek, w tym do hymnu Ośrodka „Nic o nas bez nas”. Założycielka i kierownik artystyczny między innymi  zespołu wokalno-instrumentalnego „Nadzieja”, z którym zdobyła wiele prestiżowych nagród. Współpracuje z rozgłośniami radiowymi i z Telewizją Kraków, a także bierze udział w przedsięwzięciach fundacji Anny Dymnej „Mimo Wszystko”. Mama Mateusza.  











Marcin Ryszka 





uczeń trzeciej klasy technikum w naszym Ośrodku. Absolwent Szkoły Muzycznej I Stopnia. Sportowiec – pływak w 2002 roku uczestnik paraolimpiady w Pekinie. Stypendysta Ministerstwa Edukacji Narodowej. Pięknie gra na gitarze, a jeszcze lepiej wędkuje. Pasjonat sportu, szczególnie piłki nożnej, lekkiej atletyki i skoków narciarskich.  














Małgorzata Połomska 





absolwentka Uniwersytetu Jagiellońskiego, biolog, tyflopedagog. W Ośrodku pracuje od 1980 roku. Od 1990 roku prowadzi szkołę podstawową. Jedna z inicjatorek powstania wczesnego wspomagania rozwoju. Były prezes oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. Organizatorka wakacyjnych turnusów rehabilitacyjno-szkoleniowych dla dzieci niewidomych i słabo widzących, uczących się w szkołach ogólnodostępnych, i ich rodziców. Prywatnie wielbicielka zwierząt. Szczęśliwa posiadaczka Kory – ukochanego psiaka oraz pachnącej kwiatami i truskawkami działki. Pasjonatka książek i dobrych filmów. Mistrzyni domowych wypieków. Mama dorosłej Ani.











Henryk Kott 





emerytowany wychowawca młodzieży. Pasjonat wszelkich sportów. Były bokser w Klubie Sportowym Wisła. Zapalony kibic sportowy, który o piłce nożnej wie wszystko. Inicjator i wieloletni koordynator współpracy naszego Ośrodka z krakowskimi klubami sportowymi. Człowiek, który dla swoich chłopaków potrafi zorganizować nieosiągalne bilety na mecz i spotkanie z gwiazdami sportu. Przy okazji spotkania z koszykarkami Wisły Can-Pack: Anną DeForge, Jeleną Skerović i Agnieszką Fikiel tak mówił: „Takie spotkania ugruntowują więzi między naszymi uczniami i ich sportowymi idolami. Mają aspekt rozrywkowy i głęboko wychowawczy. Pobudzają też do rozwoju tak ciała, jak i umysłu.”  Opiekun zwierząt – bez niego niejeden kot dachowiec przymierałby głodem. 
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